
L E C H
DZIENNIK POLSKI.

( D a l  s x y  c i ą g )

O Mitologii dawnych Słowian.

O Niektórych obrzędach Św iat, pogrze• 
bach, i o zawieraniu Małżeństw  

u dawnych Słowian.

Są kra ie  bez nauk  i u n jie ię tn o śe i, lecz 
n ie  ma bez  R elig ii. —;
  J  J: Rousseau.

Jak  naród nie może się obeyść bez pe­
wnych wyobrażeń bóstwa, tak też równie 
obeyść się nie może bez pewnych obrzę- 
dów religiynych. O tychże obrzędach ma- 
ło znayduiemy wzmianki u Historyków, 
więcey ich niemal znayduiemy między po­
spólstwem. Nie wchodzą^ więc w trudne
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w yliczanie mnóstwa Ś w ią t, k tóre zape­
w ne istniały u  narodu pogańskiego, w y­
m kniem y pokrótce znacznieysze, to iest: 
charakteryzuiące naród, lub rzucaiące świa­
tło na dziele tak mało znane p ierw otnych  
Słowian. . . . . . .

N ayw ięcey upow szechnione było św ię­
to K upały czyli Sobótki w wigiliią Sgo 
Jana przypadaiące, to iest: dnia 23  C zer­
wca.' W  czasie'tego obrzędu palono w iel­
ki ogień, p rzy  którem  radosne gry, i śpie­
wy' odpraw iano. Dzień ten także pośw ię­
cony by ł na zbieranie różnych ziół, które 
przez cały  rok m iały służyć na ratunek  b y ­
dłu. Jeszcze po dziś dzień u  nas . znaydu- 
iemy ślady tego święta. Tak to gmin nie­
łatw o zapomina o tych  zw yczaiach, które 
od naddziadów  przeym uie. Pew ną iest rze­
czą , ze święto to było postanowione na 
ęześ.e Słońca, które W tym czasie nayw y- 
zey iest wzniesione.

Rów nie upow szechnione było święto 
żniwa. S łow ianie, iako naród rolniczy u- 
roczyście obchodził ukończenie żniyya na 
cześć Ś w iatow ida. i zamiast krw aw ych



palenia ofiar, w ieńce z kłosów  zboża skła­
dał u stóp Ołtarza. Dziś ieszcze w  nie­
k tórych  częściach Słowiańszczyzny, w i- 
dziemy zbaw ienne ślady tego św ięta za­
szczyt narodow i przynoszące. M ówiąc o 
Św iatow idzie namieniliśmy, źe trzym ał yr 
ręk u  róg winem nalany;' K apłan w ięc ob- 
chodząc to śwńęto , zw ażał ilość w yschn ię­
tego w ina, i przepow iadał rok  urodzayny, 
lub  niepłodny, w ylew ał go potem pod no­
gi Bożka, i  świeżem róg napełniał, k tóre 
wr niem zostawało do roku przyszłego.

W  w ielu kraiach Słow iańskich długo 
zachow yw ane by ły  ślady pogańskiego świę­
ta na cześć um arłych; w  Buzaeyi, w  Cze­
chach, w  Szląsku, i w' Polszczę, i M arca 
przychodziło pospólstwo na Cmentar?, i 
przynosiło ofiary dla um arłych. Słowianie 
N iem ieccy w ynosili ze w si bałw ana, k tó­
ry  śmierć w yobrażał, palili g o , dziwne 
przy  tern pieśni śpiewaiąc.

Pisarze Niemieccy , m ówi Rakowiec- 
ki „p rzez  domysł bardziey na daw nych  
zwyczaiach i obyezaiach, a niżeli na w spół­
czesnych pisarzach ugruntow any, pogrze-

3*



36

• bowe Słowian obchody w następuiący opi- 
suią sposób. „  Starszy n a c z e ln ik  osady

•uwiadom iał lhieyscowych mieszkańców .' o 
zeyściu współmieszkańca za pomocą czar­
nego w  kształcie b u ław y  znaku od domu 
do domu przesyłanego, po czem zgroma­
dzali się mieszkańce w szyscy razem, i w y ­
prowadzali umarłego ze smutnem opłakiw a­
niem. N iektóre kobiety łzy roniły  w  n a ­
czynia płaczebne, potem palili nieboszczy­
ka z żoną, koniem, i orężem, zbieraiąc po­
piół w  naczynia.”

To nie zdaie się bydź w e wszystkiem do 
praw dy podobnemudąc za światłem zdaniem 
A utora p raw dy R usk iey ; gdyż wiem y że u 
Słow ian było w  pierw iastkach wielożen- 
stwo, a zatem wszystkie żony by  palono. 
Mogło się to czasem w ydarzać, lecz iak u 
Indy an, ale tylko ta żona paloiią by była, 
która ku  zmarłemu nayw ięcey przyw iąza­
nia okazyw ały, po w tóre, to z przym usu na­
stępować nie mogło, gdyż u Słowian związ­
ki małżeńskie święcie były  zachowyw ane, 
‘iak tw ierdzi Sty Bonifacy w  liście do K ró­
la Angielskiego pisanym , zatem z ochotą



dobrowolnie żona skazyw ałaby się na stos. 
Słowianie K ijow scy , W ołyńscy  chowali 
ciała w  ziemi, i na mogile zabiiali zm arłe­
go ulubionego konia, krew ni zaś na znak 
żałoby, tw arze sobie kaleczyli. Słowianie 
zaś Ruscy i inni, p rzy  pogrzebach odpra­
w iali zapasy woienne na kształt turnieiów.

Jak przy dzisieyszych ieszcze naszych 
aktach w eselnych różne towarzysza obrzę­
dy, tern bardziey one towarzyszyć musia­
ły u ludu pogańskiego. Słowianie będąc 
narodem woiennym, konno przyieżdżali do 
swoich oblubienic, i tam składali podarun­
ki, których przynęcie, lub odrzucenie ozna­
czało dobrą, lub złą chęć oblubienicy. Gdy 
te dary  narzeczona przyięła, pory  waną b y ­
ła, i prowadzoną do Św iątyni, gdzie w y ­
konywano przysięgę. Podczas tego obrzę­
du, dzięwica pow inna była okazywać n a ­
leżną ie'y skromność. Takowe zwyczaie 
pozostały dotąd, niemal u w szystkich Sło­
w ian, z nieiakiemi mniey, w ięcey odmia­
nami.

W idziem y więc, że poznanie Bogów, 
świąt, i obrzędów daw nych Słowian, nie



38
iest tylko próżnem  zaspokoieniem ciekawo­
ści, bo i u  nich rów nie iak u  G reków , i 
Rzymian bóstw a m iaty pew ne oznaczone 
przym ioty dla dobra ludzkiego. Lubo i 
Słowianie by li poganam i, niebyli iednak 
dzildem i; tak nam przynaym niey ich  hi- 
storya w ystaw ia. A  słusznie m ówi Rako­
w iecki ,, źe dla tego nazyw am y naszych 
,, Oyców dzildemi, źe los niedozw olił im zo- 
,, stawić nam w  puściznie takich pism uczo- 
„ n y c h ,  ialde nam G recy, i Rzymianie zo- 
,, stawili, lecź za to zostawili oni daleko sza- 
,, cownieysze dla ludzkości pom niki, to iest: 
„ pamięć takich przym iotów , iakiemi inne 
,, N arody słusznie chlubić b y  się m ogły.’

K ilka słów o Uwagach P . jłnastaze- 
wicza na d  Dziełem pod ty tu łem  
M onum entaRegum  Poloniae Cra- 
coviensia.

E t  h a e c  m e m in is s c  ju v a b i t .

Zi przyczyny w yszlych z pod prassy dw óch 
poszytów dzieła pod ty tu łem : M onum en­
tu  Re g a m  Poloniae Cracoviensia. P. L- 
Ąnastazewicz, w  Peterzburgu w Dzienniku



pod tytułem: Saerexvnoxvald prośrtieszćzć- 
nici, Nmci' ło . umieścił sw e uw agi, poda- 
iae krótki Py's panowania królów  , k tó ­
rych  pam iętniki w  poszytach wsponinioi 
nych  , śą ’UmieśzCzone. Ze u w a g i» te są 

. k ró tk ie , Wymagać przeto można , aby 
óbeym owały wiadomości "nayWięćey 

, obchodzące. Nie śą nam tayne trudności; 
towarzyszące temu k tóry  pisze krótkie 
uw agi w  tak obszerney m a te ry i, z tern 

Wvszystkiem, mówi Lelewel (a) ,, użyć po­
w inien A utor w szelkich sposobów aby 
zwięzła dobitność, ułatw iała czytelnikowi 
obięeie rzeczy.” M y przeto nie zastańA- 
wiaiac się nad ogółem , niewspontniemy 
o te rn , czy Autor Uwag odpowiedział 
zupełnie takówreinu zam iarow i, lecz się 
nieco zastanowiemy nad niektóremi 
myślami dosyć iak  śie zdaie Wątpliwemi, 
które nietylko czytelnikowi poięcia rzeczy 
n ieu ła tw ią , leqz ieszcze niedoświadczo­
nego do m ylnych wniosków doprow adzą,

(a) W  uwagach nad krótkiem i Zbiorami Histcuyi 
Połskiey pag. i.
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w  skutku tego zw azem y: i m° Czy można 
sądzie z A u to rem , że W ładysław  Łokie­
tek by ł w  Polsce pierw szym  K ró lem , i 
że za niego , pierw iastkow e połączenie 
L itw y z Koroną nastąpiło ? — 2 <Jo Czy 
można tw ierdz ić , że dla ogromności c iała , 
wysokiego w zro s tu , nasz nieśm iertelny 
Kazimierz III. w ielkim  b y ł nazw any? —  
nakoniec, czy dziełko G uide desvoyageurs  
en Pologne etc. można uważać za pismo 
podaiące szczegółowe wiadom ości o K ra­
kow ie, i jego R-zeczypospolitey ?

Panow anie W ładysław a Łokietka w  
ciągu trzykrotnego w stępow ania na tron 
tego K róla, pam iętne iest z w ielu w ażnych 
czynów które nieszczęśliwy, choć dzielny 
ten M onarcha , podeym ow ał z chlubą dla 
Polskiego Narodu. Spokoyność iego, któ­
ra  w ew nątrz ze strony familii mieszaną by­
ła , wymagała zabezpieczenia się ze strony 
zew nętrzney. Rus zaięta od dziczy Mo- 
golskiey, i ięcząca pod srogiem iarzmem 
nie mogła być szkodliwą. Litwa wzmaga­
ła się coraz bardziey, a Krzyżacy plądro­
wali Polskę. W ładysław  w celu zwrócę-
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nią na nich całey swey siły zawarł pokóy 
z L itw ą, i młodego Kazimierza z Anną 
Gedyminówną połączył wieczystemi śluby. 
Zmuszony od okoliczności do prowadzenia 
nieustannych woien wzrósł wśród woien- 
ne'y wrzawy, osiwiał w obozach , i z obozu 
prawie wstąpił do grobu. Z tey to cnoty tak 
rzadkiey w  ciągu wieków, może bydź dla pa­
nujących. przykładem i to to właśnie pokry­
wa naganne jego inne postępki, na które na­
rażała go swobodnieysza, a często mło­
dym pobłażana ułomność. Ztem wszy- 
stkiem nie można przyznać źe by ł nay- 
pierwszym Polskim Monarchą. Nie mo­
żna też sądzić że był w  Polsce pierwszym 
Królem koronowanym po utracie korony 
przez Bolesława II. W iadomo albowiem, 
że Przemysław X. Poznański, koronaeyą 
W Gnieźnie w 1295 r. odnowił, i utraco­
ną, albo raczey zaniedbaną przed półtorasta 
la t godność Królewską przywrócił. Że ie- 
dnak koronacya iego przeszło 23 łaty po­
przedziła koronaeyą Łokietka (b) naslępuie

(b) W ładysław  Ł ok ie tek  k o ro n o w ał się w  K rak o ­
w ie d. 2 0  S tycznia r . i3 x g .—  O bacz D zieie 
K ró lestw a Polskiego J .  S. B andtk ie  T, I. p. 3 i j z .



42

za tem , żc nie można w toy mierze 'przy. 
. znac W ładysław ow i p ierw szeństw a, arii 

tez sądzie godzi s ię , aby połączenie A nny 
z Kazim ierzem , było oraz Węzłem łąćzą- 
e jm  Litw ę, i koróhę. Same dalsze w y ­
padki za Kazimierza W ielkiego przekó- 
nyw aią nas o wątpliWośei tego tw ierdze­
n ia , a to tern W ięćey, że połączenie 
naw et samo Jadw igi z W ładysław em  Ja­
giełłą za iego życia spodzieWaneiti n ie  
było.

II. Nieśmiertelne czyny Kazim ierza 
III. za nadto Są pamiętne sercu Polaka aby 
ie tu przyw odzić, Wysoide przym ioty szla- 
chetney iegó duszy za nadto znane, aby ie 
wyliczać. H istorycy nasi pow iększey czę­
ści z duchownego będąc stanu, n a ju s iln ie j  
starali się pochw alać miłosierne uczynki, 
w yliczać zbudowane za iego czasów K o­
ścioły, i Klasztory. Ztąd poszło: że niektó­
rzy  pisarze niezrozumiawszy, że właśnie o 
ich  ogromności mówiono,, domyślili się fał­
szywie w sparci na tein że Kazimierz III. 
b y ł ogromnĆy urody, i Otyły (w c z e m b y ł
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Łokietkow i przeciw ny) i przyszli na mysi 
ze z tego pow odu W ielkim  by ł nazwany. 
A utor Uwag nie trzym a się w  praw dzie 
zdania tych  niewielu, u czo n ych  p i s a r z y  
źdaie się iednak być im  przychylnym .— 
Śmiesznością bym  sądził przytoczenia do­
w odów , na zbicie tego fałszywego zarzutu 
i  dziś ieszcze uczony wielkość Kazimierza 
III. potrafi osądzić patrząc na istnieiące ie- 
go dzieła, lub spoglądaiąc na szacowne ich 
ru iny . Potrafi go szanować w eyrzaw szy 
na księgę świętą p raw  iego, pod k tórych  
swobodą kw itnął nasz naród bogactw y , i 
męztwem sw oiem dziwiący ościenne mocar- 
stw a.Zw róćm y wreście uwagę na ostatni nasz 
zarzut i pom ówm y nieco o dziełku G uide  
des voyageurs  etc. czyli o naszym przew o­
dniku ; w spom niym y iednak ze A utor U- 
w ag chwali to pismo wspom niawszy w przód 
o przełożeniu go na ięzyk Rossyiski. Są­
d z ę , że A utor P rzew odn ika  nieprzezna- 
czał go do nauczenia Statystyki K raiu  
Polskiego, i ze szczegółowem naw et po­
znaniem stanu miast Polskich czytel-
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nika nie obznaym i, z teylo zapewne przy ­
czyny A utor nadał mu pew ną krótkość, 
k tóra za nader iest. szczupłą, aby być 
mogła odpow iednią celowi od Autora 
uw ag w znioskowanem u.—  Zdaie s ię , że 
nowo wyszłe z d ru k u  Opisanie Krako- 
wa, i jego okolic przez T. Grabowskiego 
lepieyby celowi A utora naszego odpow ie­
dzieć mogło.

O Janie Mullerze, Autorze Historyi 
Szway carskiey, i o listach iego p i­
sanych, do Pana Bonstetten nie­
gdyś Urzędnika Nyon.

Szaffuza jest oyczyzną Jana M iillera, w  tym 
to małym M iasteczku, w pośród  zamieszek 
i niepokoiów wzrósł ten wielki geniusz.— 
M uller dotąd, uważany iest pom iędzy Niem­
cam i, jako pierw szy z ich H isto ryków ; 
zaszczytny stopień który obiął w  ich lite­
raturze , winien iest niezłomnemu swoiemu 
charak terow i; w pow ieściach zawsze zwię-
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zły , mocny i poważny , iak przystoi Histo- 
ry i , bez żadnych czczych ozdób, które 
tylko mogą podchlebiać narodowi lekkiemu, 
i próżnemu. W ymowa jego iest p rosta , 
i surow a, iak przedmiot jego, niekiedy tro­
chę sprościała, i zniżona, iak geniusz repu­
blikański pasterzy gór Alpeyskich. Zagrzewa 
się zwyczaynie w opowiedziach wielkich 
czynów , w  malowidłach pięknych chara­
kterów; lecz w  ten czas nawet, kiedy iaśnieie 
nayżywszemi farbam i, ieszcze jey światła 
więcey dodaią szczegóły p raw d , rysy tęgiey 
duszy, iuymuiącey czułości, aniżeli sldniące 
obrazy , lub też próżny utwór wybuiałey 
wyobraźni. Muller w  swym stylu zacho- 
w u ie , że tak rzekę wszystkie dawne cha- 
raktery kraju swoiego.

Jakkolwiek uwielbiaią Miillera ziom­
kowie jego, iednakże rzeczą iest pew ną, 
że dotąd uczucia tego pisarza riieotrzymały 
pomyślnego skutku, iaki powinny. Nauki 
przeszłości zebrane przez historyka Szway- 
caryi, zaledw o słabo oświecić mogły umysły 
jego współczesnych , a nawet vy zasługach,
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' które były przysądzone jego pamięci nie- 
spostrzegamy , jak tylko próżność narodu. 
Posągi z marmuru lub ze spiżu świadczą 
tych tylko p y ch ę , .którzy ie wznoszą; a 
M uller który pracę życia swoiego poświę­
cał , by iedynie przywrócić Szwaycaryą, do 
dawney niepodległości, obrzydzić zepsute 
obyczaie, przeiete od innych Narodów, 
wpoić miłość oyczyzny rozsądną i mocną, 
i by złączyć rozumy z sercam i; ten M uller 
tyle oświecony i świadom dziejów Helwe- 
c y i , zapłakałby może dzisiay, w idząc, że 
zamiast uczuć, które myślał, źe użyźni jego 
geniusz, błahe tylko podziwienie swego 
im ienia, i czcze nadużycie jego obrazów.

W  listach Mullera pisanych w  młodo­
ści jego do Pana Bonstetten swoiego przy- 
iacie'la w którego wlewa uczucia czułćy 
przyiiiźni, nayprzód, spostrzedz możemy 
szczerą bezinteressowność -miłości własnćy; 
i ten to je s t charakter, który nas w tey  kor- 
respondencyi naywiecey uderza. Tam w i­
dzieć go możemy zawsze stale zaiętym nad 
wyszukiwa niem zrzódeł sw-ey H istory i, o 
ktorey pow ziął iuż myśl w  pierwszych
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początkach swych n a u k , i którey plan 
uk|ad&ł W nh.aye rozwijania się swych wia- 
doiupści, zawsze gotów pracow ać więcey 
dlą sławy kraju swojego, niż dla własney, 
a przynaymniey do przyłączenia wszyst­
kich swych zaszczytów, do ubóstwioney 
o,d siebie dawnej: Szw aycaryi; zapał jego., 
a nawet dumne nądzięie literackie tak się 
łączą naturalnie z pątryotyztuęm Helwecyi, 
iz prawie na kazdey stronnicy rądzibyśmy 
przebaczyć dumie ugruntowaney na tak 
szlachetnych uczuciach, i tak dalece uspra­
wiedliwionych przez skutek.

Listy te tyle nas obchodzić w inny, iuź 
to, przez wewnętrzną swą wwrtośe, przez 
Wskazówkę, ro.zwiiania się wielkiego umysłu, 
a większey ięszcze duszy, przez malowanie 
obyczajów, uczucia nayszczerszey, i nay- 
czystszey przy jaźn i, juz to przez wzgląd 
na literaturę. M uller wlewa w  czułe serce 
przyiaciela swoięgo , wszystkie uwagi, które 
obszerne czytanie d z ie ł, myśli jego poda­
ło,* a te powiększey części są pełne rozsądku 
1 prawdy. Uczucia przyiaźni które go We 
wszystkich zatrudnieniach zaymuią , i które
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są iak on sam powiada duszą iego życia, 
na kaźdćy się ponawiaią karcie, pod róźnemi 
postacyami, i tyle prawdziwe przywiązanie^ 
iakićybądź iest n a tu ry , dodaie żywiołów 
rozsądkowi, i zrzódeł wyobraźni. Przyiaźń 
iest prawdziwie muzą M ullera, a ten ge­
niusz surowy w  kaźdey chw ili, znayduie 
w  samćy myśli o swoim przyiacielu, myśli 
pełne roskoszy, i powabów: „Nieszczęściem 
„  dla mnie, mówi on do niego, ieżeli kto do 
,, mnie o tobie co m ów i, wstydzę się, jak 
„  dziecko ; że nie: mogę nic wymówić na 
„  twoią pochwałę , zdaie mi się , ie  o mnie 
„  mówią.” A ta prostota, ten wdzięk uczu­
cia naymilszego , nieoddychaiąź w  tym ka­
wałku , który kończy ieden z iego listów? 
„Jeżeli pracę moię pożądany skutek uwueń- 
„  czy , oyczyzna nasza, i cała publiczność 
„ b ęd ą  ci więcćy w inne, niż sam o tćm 
,, sądzisz : Ty iesteś zawsze przed oczyma
„  moiemi. Twoie potwierdzenia mey pracy, 
„ m n ie  zachęcała, uwagi nauczaią, a co 
„  większa, Iwoia przyiaźń utrzymuie w  spo. 
,, koyności mą duszę, i wolność mego 
,, rozsądku. Jesteś tern dla umie , czemsą

Anio-
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„  Aniołowie dla dusz pobożnych, twoia 
„  myśl mnie utrzymuie , pociesza , wznosi 
,, i zachwycał

,, Nigdy niebyło przywiązania tak 
„  szczerego i czystego ,4akim iest dziś rnoie 
„  dla ciebie, iedną ci tylko mogę uczynić 
„  wymówkę , móy przyiacielu, a to , źe 
,, częściey mi m ówiłeś, o przymierzu 
„ z  Francyą, iak o tym serc naszych,”

W  rozwijaniu się umysłu M ullera, 
jego sm aku, a nawet w  niespokoyności 
jego um ysłu , z przyiemnością uważamy 
wyobraźnią mocną, i przewyższaiącą umysł,

. bo po tem się to poznaie człowieka z geniu­
szem, Dusza Mullera poddaie się wolnie 
wszysikiem iey natchnieniom , już to mo­
cnym i gwałtownym, iak Historya, którą 
pisze, już łagodnym i przyiacielskim, iak 
uczucia, któremi oddycha. Nauka, i przy- 
ia źń , oto są stałe iego passye; a iako i te 
bywaią miotane natarczywośeiami, tak też 
opowiadanie Mullera czuie iuż to wewnę- 

• trzne poruszenie , iuż to serca spokoyność. 
Częstokroć talent Mullera , kiedy iest cały 
zaięty obrazami kraiu swoiego, lub też
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przyjaciela wznosi się do uaywyższey w y­
mowy. Oto iest'kawałek który przytaczam, 

Od wtargnienia barbarzyńców , aż do 
„E razm a, język nie mógł się leszcze w y­

słowić , od Erazma aż do Leibnitza pisano, 
„  od Leibnitza, W oltera, aż dotąd rozumo- 
„  wano ; więc ia będę mówił — Natura 
„  tak iest wymowną w  naszych Alpach! 
„grzm ią pioruny, nad ich wierzchołkami, 
„  drżą całe K antony, od ich łoskotu Ren, 
„  i Rodan wyrzucaią się ze swych wnętrz- 
„ności gwałtownie spadaiąc z szczytów 
„ gór naszych, skrapiaiąc Belgią, i Germanią, 
„  a my móy przyiacielu otoczeni temi wi- 
„  dokam i, mowa nasza, i ta nawet naysła- 
„  wnieyszych z naszych Pisarzy, podobna 
„  Kaskadzie Staubbach , iest tylko prosz.- 
., kiem błyszczącym, który nas zaślepia, lecz 
,, nieunosi. Niedaleko miasta , gdziem się 

rodził Ren płynie przez sk a ły , ośmdzie- 
siat stóp Wysokie, i spada z ich wieiz- 

„ ćhołku. Ze wschodem słońca roztrącone, 
„  i spienione wody iego iaśnieią odcieniami 
..tęczy ; nic się ich mocy oprzeć nie może:



„  ryby, statki , i wszystko cokolwiek .się 
„  zbliża, iest przez nie porwanym.... Zdzi- 
„  wiony podróżny z drżeniem postępuje i 
„pomieszany cofa się....

Ażeby poznać piękność tego mieysca, 
przypomniymy sobie że Muller kiedy to 
p isał, miał tylko lat 25, i że zapał młodzień­
czy  w ydał Historyą Szwaycąryi.

Te są pokrótce zebrane uwagi nad 
historykiem , który słusznie do pierwszego 
rzędu Pisarzy należy. Nie nam przystoi 
rozbierać , i czynić uwagi nad dzielmi iego; 
lecz czuć prawdziwe piękności, uwielbiać 
tego ducha Republikanekiego który się po 
całym dziele rozlewa , tylko nam iest do- 
zwolonem.

Uwagi nad powolnym  postępem C hry-  
styanizm u w A zy i.

Z p i ś m a  fBabliot.heque -U nive rse l lc ,  des  s c iences ,  be l ie s  
J e t t i e s ,  e t  a r t s : )  dos łow ne  t łu m a c z e n ie .

K ie d y  rzuciemy okiem na ludy A zyatyckie, 
z żalem uyrzem y to zniżenie moralne w  kto-

4*
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rem pogrążona iest ta piękna,, i żyzna cześć 
naszey kuli ziemskićy. Mała część jey 
mieszkańców w yznaie w iarę C h ry s tu sa , i 
między niemi iednakże, na niektórych-łydko 
zbawienne swe rozciąga korzyści. Żydzi, 
M uzułm anie, Braminowie, K apłani, Fo i 
Lam y, wyznaią istność iedynego Boga; lecz,
0 iakże są dalecy od prawdziwego go pozna­
nia! W szędzie samowolność, i podstęp 
zastępuią mieysce p raw a , a towarzystw a 
tylko z tyranów , i niewolników są złożone. 
O krutny i dziki mieszkaniec , na swóy obraz 
moralny potw orzył b ó s tw a , którym  nie 
w aha się swoich w spółbraci poświęcać.— 
K tóryż przyiaciel ludzkości nie z chciwością 
pragnie zmiany tego stanu rzeczy i

Dla czego mimo M issyonarzów, którzy 
ciągle przebyw ała A zyą , Chrystyanizm  
w nićy tak małe uczynił postępy ? Gdy 
tym czasem ieSzcze przed w ędrów ką naro­
dów" , iuż go znała In d y a , Tartarya ,.a naw et
1 Chiny. Ówcześni ludzie mieliżby bydz 
innemi od dzisieyszych '{ P ierw si opowia- 
dacze Ewangelii, używ aliż odmiennych spo­
sobów od teraźh ieyszych , łub czy tera-
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żnieysi mieszkańca A z y i, nie są zdolni do 
poznania światła E w angelii?  Jakaż w ięc 
tego iest przyczyna? C hrystus nauczaiąc 
Izraelitów  praw d odw iecznych , w chodził 
w  ich w yobrażenia pod stosownemi Meta- 
źorami. Następcy zaś jego, nie rozróżnili 
dostatecznie ducha nauki, od p raw ideł 
nauczania , rzeczy łatw ych do po ięc ia , od 
rzeczy na rozumowaniu, i w yobraźni pole­
głych. Zachowuiąc wyrażenia w schodnich 
języków  , opowiadali słowo Boże Poganom 
w  wyrażeniach, które tylko Izraelici zrozu­
mieć mogli. To dało początek owym fał­
szywym wyobrażeniom ; dla teyże samey 
przyczyny N arody Barbarzyńskie pusto­
szące E u ro p ę , ieszcze przed upadkiem 
Bzy m u , przylaw szy w iarę Chrześciańską, 
przymięsżały do riiey pew ną część daw nych 
swoich przesądów", tak dalece, iż w tey 
mieszaninie zaiedwo rozpoznać możemy, 
zbawienne praw idła nauki Chrystusa.

Missyońarze opowiadali słowo Boże 
różnym N arodom , fcrzymaiąc się sposobu 
nauczyciela ludów  , k tóry  tylko dla Izrae­
litów był stosownym. Dla tey przyczyny
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taić rzadko skuLek, uwieńcza ich zamiary , 
i dla tego , ' tyle zawad znayduią. Niech 
pobożnym Tibetanom , niech uczniom Kon- 
fuciusża, i mądrym Braminom, okażą wiarę 
Chrystusa , w sw ey  pierwotney prostocie, 
u przemówi ona zapewne do rozsądku , i 
serca , umieiącego rozróżnić fałsz, od p ra ­
wdy. Lecz trzeba, żeby Missyonarz umiał 
się zastosować do zdolności, i wyobrażeń 
s w o i c h  słuchaczów , niech tak nie przema­
wia do Indian , Tatarów , jak do Izraeli­
tów.

Beż wątpienia , między Missyonarzami 
tak Katoiićldemi, iak Protestanckiemi, wi- 

' dzietny ludzi godnie odpowiadaiących swe­
mu powołaniu , a odwaga z którą zńosili 
nieprzełomne prace , męztwo które gardziło 
niebezpieczeństwami, • w  celu rozszerzenia 
światła , lub dla ucywilizowania Narodów 
w ciemnocie, pogrążonych , zastuguie na 
praw dziw e nasze podziwienie.

Nie można przeczyć by  to nie p rzy ­
niosło iakiey korzyści, lecz póki Missyd- 
narze nie połączą gorliwie wspólnych , usi­
łowań około tego wielkiego Celu , póki się
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nieograniczą na praw dach łatw ych do po­
jęcia , i póki nauce C hrystusa d aw n e j 
prostoty nie w ró cą , pó ty A zy a ta naypię- 
knieysza część kuli naszey , w  grubey cie­
mności zostawać będzie.

O G R E K . A C  H.

vxrecyo! Kraino sztuk i umiejętności, ma­
tko R.ycerzy, podnosisz szlachetne twe czo­
ło z grobu dlugiey n iew oli, i zrzucasz z 
siebie kamień przyw alony ręką barbarzyń­
ca; o szczęśliwa ziemio! któżby niedzieli! 
z tobą twryeh znoiów, i trudów  V unosisz 
z sobą wszystkich życzenia, i o bodayby 
się one spełniły!

Grecya pow stała!. . Ileż to spostrze­
gamy w tych dw óch w yrazach, zdaie się 
iż po,wstanie narodu iest tylko płodem ie- 
dney chw ili, lecz zważmy dobrze, a spo­
strzeżemy, iż żadna takowa zmiana wy-
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padkową bydź nie m oże, i że ta zawsze 
pochodzi z biegu rzeczy iuż w  przody u- 
łożonych.

G recya iuż od kilku w ieków  przygoto­
w ała się do podkopania zasad gmachu bar­
barzyńskiego , dziś iest ta c h w ila , gdzie 
Turczyn upada, a w olny G rek się wznosi-

K ażda rzecz musi mieć swóy początek, 
tak iak człowiek k tóry  nim dorośnie,dziecię­
ciem bydź musi: w  początkach rodzice wiele 
doznaią trudności w  w ychow aniu niemowlę­
cia, lecz w miarę gdy to w zrastać zacznie, 
nikną przeszkody, i z czasem toż samo niedo­
łężne niemowie dochodzi do doskonałości. 
Tak Grecy w  sw ych pierw iastkach mogli 
bydź od T urków  pokonanem i, dziś iuź 
w zrósł H erku les, usunął przeszkody, cie­
szy się swą bytnością, i z bronią w ręku  
usiłuie pokonać nieprzyiaciela żyw iołu ie- 
go wolności. Łańcuch wolności pow sta­
nia G reków  w  pierw iastkach mógł bydź 
przemocą zerwanym , i zniszczonym , lecz 
dziś kiedy ten w ziął górę nad innemi, k tó ­
rego daw niey opasywały, dziś cieszy się 
Grek wolnością, którą pragnie odzyskać.



Jedne narody podbiiaią drugie zosta- 
wiaiąc ich w  stanie podległości, darowu- 
ią im życie bez wolności, bytność Cywil­
ną, bez bytności polityczney; w miarę kie­
dy te narody przychodzą do nierówności, 
powstaie zmiana, tę właśnie zmianę wi- 
dziemy w dzisieyszym powstaniu Greków; 
prawrda iż zwycięzcy z siłą nierównie mniey- 
szą są w  stanie utrzymania swych ieńców, 
tak iak Anglicy mogą utrzymać niektóre 
prowincye Indy i; lecz kiedy naród pod­
bity nieiednoczy się z swemi zwycięzca­
m i, zostaiąc przytem w ścisłem z sobą 
zw iązku, natenczas może w  iedney chwi­
li wyiść z stanu niewoli, do wolności.— 
Różność relig ii, i obyczaiów, niepozwala 
Grekom łączenia się z Turkami.

Grecya zmierzywszy swe s iły , i poró­
wnawszy ie z silami, i złym rządem T ur­
ków, śmiało powstać mogła; na koniec nie­
podobna ażeby naród oświecony mógł dłu­
go ukrywać się w ciemnościach narodu 
barbarzyńskiego. Ręce Greków są okute, 
lecz umysły wolne, ręce Turków są wol­
ne, )ecz w okowach umysły.



Mówiliśmy mi
1. O powstaniu Greków.
2. Ze to nie iest wypadkowem.
o. I że musiało nastąpić..

Okażmy tera*/, stan ich eywiliza-cyi.
Ten ma się w stosunku .ws&raslaiącym.... 

U nich cywilizacja niedoanaie przeszkód, 
ani ze strony religii, ani cywiiności. Od 
lat trzydziestu Grecy zaprowadzili w swo- 
iey krainie D rukarnie, szkoły etc. Mło­
dzież ćwiczy się w naukach zagranicą, 
w  Londynie,, Paryżu, w Niemczech. Han­
del z niektóremu narodami, który iest ca­
ły  w mocy Greków wielce się przyczy­
n ia , do ich cyw ilizac ji; słowem , Grecy 
w tym względzie uczynili postęp niepo­
dobny do uwierzenia.

•Jaki iest stan cyw ilizacji T urków ?
Zawsze ieden, i tenże sam; Alko ran 

iest zagrodą, bo iest razem Kodexem Cy­
wilnym, i Pieligiynym. Obyczaie zawiera- 
ią się w religii, trzebaby ią zmienić chcąc 
zmienić obyczaie: Za ciężkim iest ciężar
by gó, dźwignąć można. Cywilizacya Tur-



kó\v test taz sama^ iaka była za Arnura- 
La, i Baiazetci.

Interessem iest ludzkości, ażeby Gre­
cy a, owa tak piękna kraina wrocona by­
ła cywilizacyi, również by utrzymuiąc byt 
swóy, trzymała pewien stopień w naro­
dach; lecz w ialdm stosunku politycznym, 
Grecy maią zostawać w zględein innych 
narodów? zostawuiemy to sadowi polity­
ków, gdyż nie iest tu celem naszym nad 
tem się rozszerzać.

Turcya ieśt grobem dla Europy, ieśt 
to przepaść, która naypięknieyszą iey część 
pochłania, te krainy, które niegdyś były  
kolebka nauk, i światła, dziś są zawalone 
cip tri notami gruzów barbarzyńskiego naro­
du. Jakąż więc Turcya Europie korzyść 
przynosi?

Turcy dopóki podlegli będą prawom . 
Alko rań u , dopóty zosLawać będą w  grU- 
bey ciemnocie, u nich obyczaie, zwycza- 
ie, prawa, nigdy się nieżmieńiaią, (iake- 
śiny iuż mówili) iakimże wiec sposobem 
Naród tak uieoświccoay może się utrzy­
mywać w trzód świetlicy Europy ?.••.
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Ztąd wypada, i i  zamiary Greków 
ze wszech miar powinny szczęśliwy otrzy­
mać skutek; zdaie się, iż same Nieba opie­
kują się świętą ich sprawą: tyle działać 
może szlachetne usiłowanie walecznego 
Narodu!

Grecy są iuż Panami całego Pelopo­
nezu , co wiele iest dla nich korzystnem, 
i chociażby utracili cały swóy kray, w Pe. 
loponezie samyni iużby się mogli utrzymać. 
Mówiliśmy że rewolucya Grecyi nie iest 
wypadkową , ztąd wnieść możemy, ze mieli 
oni sposobność, i czas do wzrostu, i dosko­
nałości. W oyska ich przeięły taktykę Euro- 
peyską, która w teraźnieyszych czasach 
wiele zyskuie. Tureckie zaś zostaiac zaw'sze 
wr gnuśności, i nieczynności, trzymaiąc się 
ślepo dawnych zwyczaiów, nie są nawet 
w stanie dać Grekom mężnego odporu , 
z tey to przyczyny widziemy stronę Greków 
mocnieyszą od nieprzyiaciela. Prawda, iż 
ludność Turków, w liczbie nierównie wiek-

c

szey przewyższa G reków ; lecz to Turków 
gubi ieszcze, bo ufni w swoią potęgę, nie 
lękaią się nieprzyiaciela , sztukę w ojskową
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zańiedbuiąc. Przydać leszcze na leży , że 
woyska ich nieznaią żadnćy subordynacyi; 
Janczarowie są Panami swćy w oli - a w ta­
kim rządzie nie wiele się dobrego spodzie­
w ać m ożna; rozwiozłość ich w óysk doszła 
do naywyższego'stopnia, i niemasz sposobu, 
iakim by ich można poskrom ić, chyba że 
z nową reformą rząd u , nową w  woysku 
karność w prow adzić można będzie. Grecy 
zaś znaią dobrze szczupłe swe s i ły , lecz 
odw aga, m ęztw o , zręczność, rospacz i 
um ysł wyższy, wynoszą ich nad nieprzy- 
iaciela.

W  stanie tak św ietnym  Grecyi mo­
żna* się o co lękać?  (c) Niezgody!... przy- 
zwyezaieni do iarzma n iew o li, wszyscy się 
zarówną c en ili, i dotąd żadna m iędzy niemi 
wyższość niemiała mieysca ; lecz dziś gdy 
Grecya powstaie z g ruzów , gdy n o  w y rząd 
by t swóy poczyna, musi w ięc mieć iak 
w każdym rządzie sw ych naczelników .

(c) M yśl z P rad ta  o G recy i, k tó rą  p rzy taczam y, 
jako  godną uw agi; i z k tó rego , n iek tó re  tu  m yśli 

czerpam y.
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Grecy w  tych okolicznościach doznać mogą, 
wiele iadu zazdrości. Lecz strzeżcie się 
iey szlachetni woiownicy, pogardzaycie nią 
i uwaźaycie , iako nayszkodliwszą truciznę 
dla kraiu , bo nie tak iest trudno pokonać 
nieprzyiaciela, iak niezgody domoWe. Niech 
.ręka święta kieruie wami! i niech ziemią 
wasza, dawną swą świętność odzyska.
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Ogłoszonym został Prospekt na dzieło 
pod tytułem R ys  s tarożytne 'y. i nowszey  
history i, N ow ćy  Rossyi, we trzech tomach 
in. 8vo z rycinami i Mappami napisane w 
ięzyku Francuzkim przez Gabryela de Ca- 
stelnau, a tłómaczone na ięzyk Polski p. 
G. Buczyńskiego.—

Wszelkie nadesłane artykuły, odpo­
wiadała ce celowi pisma tego, z wdzięczno­
ścią Redakcya Lecha przyimuie; franco: 
adres do Drukarni pod firmą J. Węckie- 
go przy Ulicy Senatorskiey Nro 463.—
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